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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

SPRAWA REWIZJI GRANIC.

Berliner Tageblałt 12.XI,  w dłuższej no tatce 
' V!skazuje , że m iarodajne ko ła  polskie ze w zględu na 
P raw dopodobne n iep rzed łużen ie  po lsko  - n iem ieckiej 
"Oiowy drzew nej, upływ ającej z końcem  grudnia r. b. 
°czekują znacznego zaostrzen ia  w ojny celnej m iędzy 
“U krajam i. Zupełnie n iepew ne jest —  podkreśla ją  

"'Spom niane koła, czy zostan ie  przez now y sejm 
Przeprow adzona ra ty fik ac ja  tra k ta tu  handlow ego pol- 
7° - niem ieckiego, do tychczas p rzez  żadną ze stron 

^ ra ty f ik o w a n e g o . Polskie ko ła  gospodarcze w ycho- 
ze stanow iska, że zobow iązanie, p rzy ję te  p rzez 

a Państw a w spraw ie w strzym ania  się od bojow ych 
arządzeń celnych, s ta ły  się dziś dla Polski bez w ar- 

. Sc>, poniew aż now e n iem ieck ie cła ag rarn e  prze- 
j^Yzszają znacznie daw ne staw k i bojow e Niemiec. 

2lęki po lityce handlow ej rządu  B rueninga, a zw ia ­
n a  m in istra ro ln ictw a Schielego, t r a k ta t  handlow y 
racił dla Polski zupełn ie w artość. P odw yższenie 

_ aWek celnych p rzez N iem cy uniem ożliw iło Polsce 
ry z y skan ie  przyznanego w tra k ta c ie  handlow ym  
^  m yngentu  trzo d y  chlew nej, poza tem  do tyczy  ono 
Ję0 . eS° dla Polski ek sp o rtu  artykułów , jak  otręby i 
tra,1yzyna. Poniew aż w tych w aru n k ach  ra ty fikacja  
ty u  handlow ego przyn iosłaby  Polsce ty lko  s tra - 
tyfiiTątp ić  n a leży- czy now y sejm zechce tra k ta t  ra- 

e Wać- W  spraw ie  um ow y drzew nej, polskie ko- 
ll' 4 ? ° d arcze w skazują, że N iem cy nie w yczerpa ły  
k r f  3/4 przyznanego  Polsce kon ty n g en tu  d rzew a 
dzieia °.' w ° k ec czego Polska nie widzi in te re su  w u- 
idjjI . niu zezwoleń na wywóz drzew a okrągłego, tern 
Hi0tieJ y" SlP row adzaniu  to w aró w  niem ieckich, wymie- 
’'ve-\Vt,C na załączonym  do um ow y liście. Sy tuacja 
N a  S  ' Polityczna w  N iem czech —  w skazują 
k ak ta t k —  )es  ̂ t eŚ° rodzaju, że ra ty fikow anie  

U handlow ego z P o lską p rzez R eichstag  mo- 
I>r2yszłŁaStąpić nie  w cześniej, niż w  k w ie tn iu  roku 

e®°’ Do tej po ry  liczą się ko ła  polskie z ró żn e ­

mu n iespodziankam i, jak  np. z dałszem  podw yższe­
n iem  przez N iem cy s taw ek  na a r ty k u ły  żyw nościo­
we.

Vossische Zeiłung 12.X I,  w korespondencji z K a­
tow ic, p. t. „K oniunk tura ek sp o rto w a G órnego Ślą­
ska" om aw ia sy tuację  gospodarczą tej części Polski, 
ze szczegółnem  uw zględnieniem  m ożliw ośei ek sp o r­
tow ych w ęgla. A rty k u ł w ypom ina m. inn. o zaw arte j 
ostatn io  polsko - niem ieckiej um owie, regulującej 
ek sp o rt w ęgla z obu części G. Śląska na rynek  au- 
s try jack i i w ęgierski, a naw iązując do ca ło k sz ta łtu  
konw encji w  tej dziedzinie pom iędzy Polską, Anglją 
i N iem cam i, pisze: Pomim o gotow ości do p e r tra k ta -  
cyj pom iędzy A nglją a Polską, stan  rzeczy  jest tego 
rodzaju, że Anglją, chcąc w ytrzym ać konkurencję  
polską, musi zad aw a lać  się cenam i eksportow em i 
o połow ę niższem i od poprzednich. Że A nglją dąży  e- 
nerg icznie  do porozum ienia się w  tej dziedzinie z 
Niem cam i, na to w skazuje w yraźn ie p ropozycja  an ­
gielskiego m in istra  pracy, zw rócona do S tegerw alda, 
k tó ra  p rzy ję tą  zo sta ła  w Polsce copraw da z dużem  
za in teresow an iem , lecz bez specjalnego zan iepoko je­
nia. W iadom ą jest tu  bow iem  rzeczą, że —  w sk u tek  
p rzew agi ek sp o rtu  polskiego nad  niem ieckim  —  
w szelk ie  porozum ienie pom iędzy A nglą a N iem cam i 
bez przyciągnięcia  Polski okaza ło b y  się n ie d o s ta te ­
czne, a dla Polski m ogłoby się n aw e t s tać  ,,dobrym  
in teresem ".

L Ordre 12.X1> zb ija jąc  w a rt. Em ila B ure tw ier 
dzenie, jakoby  u tw orzen ie  k o ry ta rza  gdańskiego b y ­
ło k rzy czącą  n iespraw iedliw ością , pisze co następu je : 
G dy przyciśn iem y do m uru  s tronn ików  polityki 
B rianda, to p rzyznają oni, że w edług nich, Polska m o­
głaby  zgodzić się na  pew ne k o m p en saty  w zam ian za 
k o ry ta rz  gdański. M arsza łek  D aszyński, w e te ran  so­
cjalistyczny, złożył w  tej sp raw ie  w ysłannikow i dzien ­
nika ,,Le P e tit P aris ien"  ośw iadczenie, k tó re  nie p o ­
zostaw ia p od  tym  w zględem  żadnych w ątp liw ości.
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Socjaliści polscy — podkreśla au to r artykułu — są je­
dynymi socjalistami na świecie, k tórzy nie ufają 
Niemcom. Są oni również jedynymi socjalistami, k tó ­
rzy nie mogą niczego się spodziewać od naszych so- 
ójalistów. Niech zapytają nas wobec tego, dlaczego 
dbamy o utrzym anie przy władzy gabinetu Tardieu.

dpowiemy im na to, że dbamy o to dlatego, iż nie 
chcemy, ażeby władza dostała się w ręce radykałów, 
przyjaciół stronników rewizji trak ta tów  z obozu so­
cjalistycznego ,,Le Populaire . P iem jer nasz jest obe­
cnie zdolny utrzym ać w karbach ministra spraw  za­
granicznych, wohec tego darzymy go pełnem  zaufa­
niem.

La Tribuna 12.X L  omawia falę rewizjonizmu, ja ­
ka ogarnęła Francję. Politycy francuscy — pisze 

ziennik gotowi są zrewidować własny antyrewi- 
zjonizm, oraz zrzekają się „korytarza pomorskiego". 
Oświadczają się nawet za Anschlussem.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
POŁOŻENIE MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ.

Germania 12.XL nawiązując do procesu G raebe’- 
g°, podkreśla fakt. iż akt oskarżenia zarzuca organi­
zacji niemieckiej, jakoby miała ona swego zwierzchni­
ka i opiekuna w osobie marsz. Hindenburga. W ko­
respondencji z W arszawy p. t. „Polska komedja sp ra ­
wiedliwości" poruszającej ten sam temat, uważa „G er­
mania" proces G raebe’go za dalszy etap walki z m niej­
szością niemiecką, który, podobnie jak i proces Ulitza, 
może skończyć się fiaskiem.

Deutsche Allgemeine Zeitung 11.XI, zamieszcza 
m’tykul p. t. „Polska w walce przeciw  Deutschtums- 
oumdowi," w którym  nawiązując do toczącego się o- 

ecnie procesu G raebe’go, uzasadnia rzekom ą bez­
podstawność wyroku Sądu Okręgowego w Bydgo­
szczy z dn. 14-go kw ietnia b. r., który, opierając się 
na §§ 129 i 82 panującego w tej części Polski miernie- * 
. .‘ego praw a karnego, pociągnął do odpowiedzialno­
ści karnej obywateli polskich narodowości niemiec- 
1 ej, będących członkami „Deutschtumsbumdu” . W y­

rok ten — pisze w  zakończeniu autor — posiada o- 
g|rom<ne znaczenie z tego względu, iż w tym wypadku 
P° raz pierwszy uczynioną została próba zwalczenia 
kpomocą państw ow ych norm  praw nych ogólnoświa- 
°Wych — uciążliwych dla Polski — praw  mniejszo- 

sm narodowych. Fakt ten będzie wymagał jeszcze 
«rUmtownego rozpatrzenia go na forum międzynaro- 
eotyem.

p Deutsche Tageszeitung 12.XI, w art. wst. p. t.
'' krlam entaryzm  z rew olw erem " omawia sytuację 

dyczną Polski w obliczu wyborów ze szczególnem 
 ̂ zględnieniem sytuacji mniejszości niemieckiej. Au- 

Podkreśla z ubolewaniem fakt, iż wyłoniony w 
ro^T2ednich wyborach, blok mniejszości narodowych 
^^Pkdł się obecnie na trzy  części; straciła na tem 
,w 0 mniejszość niemiecka, a biorąc jeszcze pod u- 
^  8? stosowany teror, nie należy — zdaniem autora 
^P rzy p u szczać , by mogła ona uzyskać posiadaną 
^ y c h c z a s  liczbę m andatów  poselskich. ,,Dt. Tgszt." 
rżeJ^Ca uw ag? opinji całego świata, by ta podkreśliła 
^  j ®mą — w przeciw ieństw ie do tego stanu rzeczy 
V 9^klność Niemiec w stosunku do Polaków, którzy 

.re«ie ostatnich wyborów do Reichstagu mogli, 
zadnych przeszkód ze strony niemieckich urzę­

dowych czy też pryw atnych czynników, sprowadzać 
na Górny Śląsk tysiące wyborców z innych okręgów 
Niemiec, by w  ten sposób doprowadzić do większej 
konsolidacji swych głosów.

Prasa niemiecka 11.XI, uprawia ostrą kampanję 
przeciwko rządowi polskiemu, alarm ując opinję z po­
wodu rzekomych prześladowań mniejszości niemiec­
kiej na G. Śląsku. Dzienniki dzisiejsze donoszą o o- 
kólniku generalnego komisarza wyborczego w sprawie 
interpretacji tajności wyborów, opatrując te depesze 
tytułam i: jak np. „Tajność wyborów zniesiona w Pol­
sce!”, „Sabotaż tajności wyborów".

Prasa niemiecka 11.XI, donosi o odezwie Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, wzywającej jakoby do 
represyj przeciwko mniejszości niemieckiej w Polsce.

Germania nazywa apel wyborczy Z. O. K. Z. o- 
twartem  wezwaniem do steroryzowania mniejszości 
niemieckiej. Dziś — twierdzi dziennik — żaden Nie­
miec na polskim G. Śląsku nie jest pewien swego ży­
cia. Niemcy, jako jedno z państw, które podpisało 
konwencję mniejszościową, powinny wreszcie wystą­
pić do Ligi Narodów z protestem  przeciwko nieusza- 
nowaniu przez Polskę postanowień o ochronie m niej­
szości.

Prasa niemiecka 12.X I , ogłasza uchwałę związ­
ków górnośląskich w Bytomiu, wzywającą ludność 
Górnego Śląska „do obrony przeciwko terorowi pol­
skiemu". Odezwa domaga się od rządu „energicznych" 
zarządzeń dla ochrony mniejszości niemieckiej" oraz 
„zaniechania okazywanych dotychczas poza ramami 
konwencji mniejszościowej ustępstw  wobec mniejszo­
ści polskiej na G. Śląsku niemieckim". W spomniane 
związki apelują do prasy stronnictw niemieckich na 
G- Śląsku, ażeby wywarła nacisk na rząd  i parlam ent 
Rzeszy w kierunku wystąpienia z protestem  przeciw­
ko stanowisku władz polskich i Związku Obrony K re­
sów Zachodnich.

Bórzenztg- 11.X I  w art. wst. konkluduje, że do­
tychczasowa polityka niemiecka w stosunku do Polski 
nie doprowadziła do praktycznych wyników. Niemcy, 
zdaniem dziennika, chcąc pokoju, z całą cierpliwością 
dążyły do rozwiązania niezałatwionych dotychczas 
zagadnień wschodnich i czekały na zrozumienie ze 
strony Polski. W  tych dniach nie chodzi już o m andat 
niemiecki do nowego Sejmu — podkreśla dziennik — 
„chodzi o stwierdzenie, że niema mowy o pokoju Eu 
ropy, dopóki istnieć może Polska, taka, jak obecna".

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos Aidas z 10— 11.X L  zamieszcza obszerne 
informacje o przybyciu do Kowna łotewskiego mini­
stra  komunikacji Ozolinsza wraz z łotewskimi p rzed­
stawicielami m inisterstwa kolej i i dróg. Po au- 
djencji u prezydenta Smetony — zostały urządzone 
na cześć ministra Ozolinsza i gości łotewskich przy ■ 
jęcia u litewskiego prem jera m inistrów  Tubelisa oraz 
u m inistra komunikacji Vileiszisa.

„Liet. Aiidas” podkreśla, że „na przyjęciach pa­
now ała taka serdeczna atm osfera, jaka tylko może 
być do pomyślenia przy zejściu się przedstaw icieli 
dwuch bratnich narodów ”. Mówiąc o zwiedzaniu 
przez min. Ozolinsza i gości łotewskich litewskiego





muzeum wojskowego ,,Liet. A idas" zaznacza: „Szcze­
gólne wrażenie, zdaje się, na gościach łotewskich w y­
w arł t, zw. dział umowy suwalskiej, W  dziale tym wi- 
iSi m. im. mapa przywieziona z jednej ze szkół w Su- 
waLszczyźnie. Na mapie tej jako ziemie wchodzące 
do terytorjum  polskiego oznaczone zostały nietylko 
cała Litwa, lecz i połowa Łotwy, wraz z Dynebur- 
giem, Lipawą i t. d.".

Lietuvos Żinios 11X1, zamieszcza w depeszach 
z Rygi streszczenie artykułów  prasy łotewskiej, w 
spraw ie wznowienia w Kownie rokowań handlowych 
litew sko - łotewskich. Pismo łotewskie „Jaumakas 
Zinas podkreśla, że nadzieje na podpisanie runowy 
handlowej nie są duże; uzgodnienie podstawowych 
punktów  umowy uzależnione jest od ustępstw  Litwy. 
„Socialdem okrats zapatruje się na wznowienie roko­
wań wręcz pesymistycznie, a to z tego względu, że 
Litwa nie chce poczynić znaczniejszego zniżenia ceł 
dla tow arów  przemysłowych, przywożonych z Łot­

wy; Łotwa zaś wogóle nie chce zgodzić się na im port 
litewskich produktów  rolnych. Inne pisma łotew skie 
uw ażają obecne rokowania litewsko - łotew skie za 
decydujące dla spraw y trak ta tu  handlowego pom ię­
dzy Łotwą i Litwą.

Lietuvos Żinios 10.XI> zamieszcza streszczenie 
broszury prof. Nitscha i Jakubowskiego', skonfisko­
wanej niedawno przez cenzurę polską w W ilnie. Bro­
szura, wydana p. n. ,,Jesteśm y Polakami, czy spol­
szczonymi Litwinami ?“, poświęcona jest kwesłji po­
chodzenia Polaków litewskich. A utorzy tej broszury 
dowodzili, że Polacy litew scy są spolszczonymi Li­
twinami i że przeto Litwini mają prawo do ich odpol- 
szczemia, podobnie jak Polacy do odniemozenia swych 
rodaków  z pod zaboru pruskiego. ,,Liet. Żinios" doda­
je od siebie, że pogląd autorów  broszury, iż na Litwie 
niem a rdzennych Polaków, wydaje się bardzo śmia­
ły, szczególnie z tego względu, że pochodzi z ust 
autorów  polskich.

SPRAWA ROZBROJENIA,

Izwiestja 10.XI, omawiając przebieg obrad przy­
gotowawczej komisji rozbrojeniowej w Genewie, 
twierdzą, że wobec wzmożonej działalności państw 
kapitalistycznych w kierunku organizacji napadu 
zbrojnego przeciwko Z. S. R- R„ obrady genewskie są 
komedją. Świat dąży do wojny. Państw a kapitalistycz­
ne zbroją się, nie ukrywając swoich agresywnych za ­
miarów wobec związku sowieckiego. Komisarz spraw 
zagranicznych Litwinow swojem przemówieniem ,,o- 
tworzył oczy miljonom proletarjuszy na obłudność 
Projektów rozbrojeniowych burżuazji", a że przem ó­
wienie to wywołało silne wrażenie, więc przewodni­
czący komisji Loudon usiłował uniemożliwić wystą­
pienie Litwinowa, a następnie ukryć jego przemówie­
nie. Postępowanie Loudona odźwierciadla prawdziwe 
intencje inicjatorów obrad genewskich. W ystąpienie 
Litwinowa w Genewie było niejako uroczystym ape­
lem do p ro le tarja tu  międzynarodowego do obrony 
2. S. R. R. przed zbrojną interwencją kapitalistów.

Izwiestja 11.XI, nawiązując do powstrzymania 
®ię przedstaw icieli Anglji i Am eryki od głosowania 
nad kw estją zastrzeżeń, wysuniętych przez Francję 
na sesji komisji przygotowawczej konferencji rozbro­
jeniowej w Genewie piszą: Francuska gra rozbroje­
niowa odbywa się za zgodą partnerów  angielskich i 
Amerykańskich. Kwestja, po której stronie znalazłaby 
■g Francja w razie konfliktu angielsko - am erykań­
skiego, nie jest jeszcze rozstrzygnięta. Ani A m eryka 
Ani Anglja nie chcą wobec tego zrażać do siebie F ran ­
ki11'! wypowiadając się przeciw ko prowadzonej przez 

gtze rozbrojeniowej. Zbrojąc się same, Anglja i 
j^meryka pozwalają Francji robić to samo. Jeżeli do- 
n ^ zas W// niektórych kołach niem ieckich istniała 

Adzieja, że w dziedzinie rozbrojenia mogą zajść pe- 
e zmiany na nowej sesji komisji, jest rzeczą nie- 

rawdnpodobną, ażeby dzisiaj znalazł się ktoś dosyć 
żeby nie rozumieć niedorzeczności wszelkiej 

nziei na redukqję zbrojeń w Genewie.

Cjj H Popolo d'ltalia 8.XI, nawiązując do konferen- 
rO'zbrojeniowej w Genewie, formułuje następujące

A O G Ó L N F.

zarzuty przeciw  Francji: 1) Od wszczęcia dyskusji 
nad  rozbrojeniem Francja co roku powiększa budżet 
wojskowy, tak  że osiągnęła już sumę 15 miljardów, a  
od konferencji w W aszyngtonie w ydała na zbrojenia 
100 miljardów. W zdłuż granicy wolskiej zbudowała 
7 fortyfikacyj. Z Korsyki zrobiono wielką podsiaw ę 
operacyjną m orską i powietrzną, skąd można urucho­
mić napad na stolicę Włoch, odległą tylko o 2 godzi­
ny  lotu; 2) jednocześnie zbroi Francjia swoich w asa­
lów; 3) pakt miał zapewnić bezpieczeństwo w szyst­
kim państwom, podczas gdy Francja chce sobie zape­
wnić hegemonję na kontynencie, ze szkodą bezpie­
czeństwa innych i dlatego prowadzi politykę ob­
strukcji wobec rozbrojenia; 4) w zakresie zbrojeń 
m orskich Francja zaprzecza uchwałom  waszyng ioń- 
skim, k tóre uznały równość sił włoskich z francuskie- 
mi i stara  się dorównać tonażowi brytyjskiem u. W ło­
chy jednak nie zgodzą się nigdy na  niższość sił na m o­
rzu Śródziemnem, gdyż zagrażałoby to ich niezależ­
ności; 5) na zebraniu genewskiem we wrześniu odło­
żyła Franęja jeszcze raz spraw ę rozbrojenia i dąży do 
wypełnienia całego swego program u zbrojeń do roku  
1932.

ABC 8.XI,  (Madryt) twierdzi, że po tylu zawo­
dach w spraw ie rozbrojenia świat nie w ierzy w powo­
dzenie nowej konferencji w  Genewie gdy rów nocze­
śnie większość państw  jest opanowana psychozą 
zbrojeń. Zrozumiała jest obawa Francji, k tóra w ciągu 
półtora wieku doznała pięciu najazdów, ale układ 
w ersalski zmienił położenie zasadniczo. Francja jest 
pierwszą potęgą wojskową świata a jej sprzym ie­
rzeńcy otaczają zwarcie państw o niemieckie, a mogą 
też  poważnie niepokoić państwo włoskie. Jest wielu 
Francuzów, którym  nie można odmówić pałrjotyzmu, 
a k tórzy  uważają, że dzięki rozbrojeniu Niem cc, sta­
tutowi Ligi Narodów i umowom Locam a i Kelloga 
Francja może się czuć bezpieczna i przystąpić do o- 
graniezenia zbrojeń. Rząd francuski jednak stawia 
bezpieczeństwo przed rozbrojeniem, jak gdybv te  u- 
kłady nie były zaopatrzone w poważne podp:sy. D la­
tego też Mussolini w ostatniej swej mowie dom agał 
się równości, jako dającej rękojmię pokoju. Komisja 
przygotow aw cza stawia zdaniem dziennika na o sta t­
nią kartę, a jeśli stosunkowo szybko nie osiągnie toz-
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brojenia, narody stracą wiarę w szczerość głoszone­
go dążenia do ograniczenia zbrojeń tak  kosztownych 
i niebezpiecznych di a pokoju.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
FRANCJA A NIEMCY-

Le Temps 12.X I  poświęca art. wst. obchodowi 
12-lecia zawieszenia broni i czyni przegląd dokonywa­
nych postępów na drodze do pokoju, jak również i 
tych przeszkód i złej woli niektórych narodów, jakie 
się piętrzą na tej cierniowej drodze, W końcu docho­
dzi autor do przekonania, że mimo wszystko nie nale­
ży tracić nadziei, gdyż widoki na pokój są obecnie 
znacznie większe, niż groźba wojny i to właśnie jest 
charakterystyczne dla dzisiejszej chwili.

Le Matin 12.X L  zamieszcza na pierwszej stronie 
artykuł Jules Sauerw eina w którym  teinże stara  się 
udowodnić, że Niemcy nie mogą zażądać moratorium  
lub też zaprzestać w ypłat z ty tułu planu Younga, 
gdyż zaszkodziliby nawięcej sobie, a to choćby j u ż  

dlatego, że dostali w ostatnim  roku trzy pożyczki, 
k tóre przew yższają znacznie kilkor azowe naw et spła­
ty niem ieckie a wszystkie długi tak  wew nętrzne, jak 
i zew nętrzne wynoszą zaledwie 20—25 proc. budże­
tu. A więc kom itet finansowy musiałby uciec się do 
wzmocnienia kontroli nad niem ieckiem i finansami. 
W obec tego, dokąd finansy niem ieckie nie będą upo­
rządkow ane i dokąd A m eryka nie chce wogóle mó­
wić o długach, Niemcy nie mogą się uciec do m orato­
rium. „chyba że musieli by dostać pomieszania zmy- 
słów “. Dwa jedynie więc są możliwe sposoby u ła t­
wienia położenia finansowego Niemiec: albo o trzy­
manie zmniejszenia długów w Am eryce, albo zbunto­
wanie się, oo by wyszło na dobre jedynie bolszewi­
kom, a w Niemczech doprowadziłoby do bankructw a. 
Rozumieją to dobrze Niemcy mimo całego gardłow a­
nia i pogróżek. W idoczne to jest w Niemczech z tłu ­
mienia wagi hitlerow skich zwycięstw, a w Austrji 
P° ostatnich wyborach.

IMPERJUM BRYTYJSKIE.

The Times 10.XI. pisze w art. wst., że konferencja 
'm perjalna, która wkrótce m a zakończyć swe prace, 
nie zajęła się dotychczas sprawami polityki zagrani- 
?2nej Imperjum. Jest to problem niezm iernie wtażny 
1 Wymaga, ażeby pomiędzy M acierzą i dominjami zo- 

ały ustalone ogólne zasady tej polityki. Jednem  z 
najważniejszych zagadnień polityki międzynarodowej 

^ z' e wysuwana przez Niemcy rewizja trak ta tów  
°kojowych i łącznie z tem kw est ja rozbrojenia. Od 

„ a!wienia tych spraw  zależy pokój świata. Zagrani- 
otf-f P0,htyka Anglji musi mieć uzgodnione zawczasu 
g ł°H E- wY*yczne' W  w 'azie  ostrego konfliktu mo- 

uzrałać zgodnie ze wszystkiemi swemi dominjami.

art Manchester Guardian 10.XI, omawiając w
że ■ Wst; Perspektywy rządu labourzystów, stwierdza, 
iak*6^ *  rz^d ten nie zdoła skoncentrow ać opinji na 
jeżei',S Ważnei kwestji, o k tó rą  w arto będzie walczyć, 

c|' potrafi wzbudzić w iary w m asach w te  ce­
r y  D° których dąży, to niew ątpliw ie przyszłe wybo- 

yniosą mu przegraną. A utor podkreśla konie-

D ru k a r n i a  „KADRA", Długa 5 0 , te l .  7 8 6 -3 0 .

czność ścisłej w spółpracy pomiędzy liberałam i i la- 
bourzystami, jeżeli rząd ten ma mieć trw ałe podsta­
wy egzystencji. Dotychczasowa w spółpraca nie daje 
dodatnich rezultatów . W spółpraca taka jest koniecz­
na, gdyż krajowi grożą taryfy protekcyjne, a w razie 
zwycięstwa konserw atystów  może być zmarnowana 
okazja porozumienia z Indjami.

11 Giornale d Italia 8.XI, w art. wst. zestawia 
wynik wyborów w Anglji i Stanach Zjednoczonych, 
twierdząc, że w obu wypadkach są wybory protestem  
przeciw panującem u rządowi. W Anglji wyborcy się 
przekonali, że rząd nietylko nie usunął bezrobocia ale 
dopuścił do jego powiększenia zapomocą zasiłków, 
które część bezrobotnych trak tu je  jak zawód. W S ta­
nach Zjednoczonych Hoover niedawno głosił, że pod­
niesie stopę życiową wszystkich obywateli, a tym cza­
sem bezrobocie i tam wzrasta utrudniając życie.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S R. R.

Dzienniki sowieckie 10.XI, zamieszczając ob­
szerne sprawozdania z przebiegu uroczystości paź­
dziernikowych, usiłują przedstawić masowy udział 
robotników w pochodach manifestacyjnych jako apro­
batę polityki C. K. W. K. P. na czele ze Stalinem. 
„Izw iestja" piszą, że m anifestacje październikowe u 
jawniły całkowitą wierność mil jonów pracujących 
sprawie socjalizmu oraz całkowitą ich zgodę na t. zw. 
linję generalną partji, kierowaną przez najlepszego 
ucznia Lenina — obecnie wodza p a rtji — Stalina. 
Charakterystyczne są wiadomości o przebiegu demon­
stracji na prowincji, gdzie władze uczyniły wszyst­
ko, aby zamanifestować potępienie opozycji prawico­
wej, oraz podporządkowanie się mas Stalinowi. W 
Charkowie robotnicy fabryki „Elektrozawod" nie­
śli transparent z napisem: „pięcioletni plan należy
wykonać w dwa i pół lata". W przeciwieństwie do 
optymistycznego tonu artykułów o sukcesach gospo­
darczych i niewzruszonej jednolitości W. K. P., 
„Praw da" zamieszcza obszerny artykuł o rozkładowej 
działalności opozycji, podkreślając ze szczególnym 
naciskiem opozycyjny charakter działalności usunię­
tego ostatnio prezesa rady komisarzy ludowych R- S. 
F. R. R. Syrcowa.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W RUMUNJI.

Dreptatea 8.XI, zestawia w drugą rocznicę obję­
cia w ładzy w Rumunji przez rząd narodowo - w łoś­
ciański korzyści, osiągnięte dla państw a w tym cza­
sie. Przedew szystkiem  kraj, rządzony przez dziesięć 
la t przemocą, uzyskał rząd  dem okratycny, pod k tó­
rym  naród ma możność wypowiadać swoją wolę. Po 
okresie ciągłego niedoboru w skarbie i dewaluacji 
pieniądza doszedł kraj do równowagi budżetu i u s ta ­
lenia w artości pieniądza, mimo, że położenie gospo­
darcze w świedie jest tak  trudne, jiak mało kiedy. Ce­
ny tow arów  rolniczych spadły ogromnie, wywóz się 
zmniejszył. Mimo trudności rząd przyczynił się wy­
datnie do podniesienia rolnictw a, zaw arł szereg u- 
mów z zagranicą celem zachęcenia napływ u k ap ita ­
łów  obcych do kraju, k tóre umożliwią dalszą popraw ę 
stanu  gospodarstw a krajowego.

Drukowano na prawach rękopisu.




